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O Z M A R T W Y C H W S T A N I U  
P A N A  J E Z U S A

P ią ty  a r ty k u ł S k ład a  
A posto lskiego brzm i: 
„Z stąp ił do p iek ieł, trz e ­

ciego dn ia  zm artw y ch w sta ł" . 
R ozw ażm y tę  p raw d ę  w iary .

1. U m a r ł  p r a w d z i w i e .  
Śm ierć  je s t to  od łączen ie  du ­
szy od ciała . O tym . że P an  
Jezus p raw dziw ie  u m arł, 
św iadczy  fak t, że dow ódca 
k ie ru jący  egzekuc ją  (w ykona­
niem  w yroku  śm ierci n a  P a ­
nu Jezusie), aby  u p ew n ić  się.

że P . Jezu s  ju ż  n ie  ży je  p rze­
b ił M u bok.

2. Z s t ą p i ł  d o  o t c h ł a ­
n i .  Po w y jśc iu  z c ia ła  m ogła 
dusza  P a n a  Jezu sa  iść  p ro s to  
do n ieba. A le P an  Jezu s 
chcia ł w ejść  do n ieb a  w raz  
(  c ia łem  ludzk im  w  dn iu  
sw ego W niebow stąp ien ia  — 
la k  było  w  p lan ach  Bożych. 
D latego u d a ł się P a n  Jezus 
dr> „p iek ieł" , czyli do o tch ła ­
ni. N ie chodzi tu  o piekło, 
gdzie są  po tęp ien i, a le  o m ie j­
sce, gdzie p rzeb y w ali ludzie  
św ięci i sp raw ied liw i, k tó rzy  
do n ieb a  w ejść  n ie  m ogli, bo 
było  jeszcze d la  ludzi zam ­
k n ię te . P rzyszed ł tam  P a n  J e ­
zus, aby  im  pow iedzieć, że 
dokonane ju ż  zostało O dku­
p ien ie  św ia ta  i że w  dzień 
sw ego W niebow stąp ien ia
toprow adzi ich do n ieba. A 
któż tam  b y ł m iędzy  tym i d u ­



szam i sp raw ied liw ym i?  — 
W szyscy ludzie dobrzy j sp ra ­
w iedliw i, k tó rzy  ta io w a li za 
grzechy i p rzeprosili Boga.

3. „ T r z e c i e g o  d n i a  
z m a r t w y e h w s t a  1”. P an  
Jezus n ieraz  w ciągu swego 
życia na ziem i zapow iada) 
sw oją  M ękę i Śm ierć. Ale 
p raw ie  zaw sze m ów ił w tedy
0 sw oim  Z m artw ychw stan iu . 
S łynne były zw łaszeza słowa, 
w  k to r ic h  P an  Jezus zw roeił 
się do Zydow  podczas jed n e j 
z d y sp u t z m m i: „A lhow iem  
jak o  Jonasz był w e w nętrzu  
w ie lk ie j ryby  trzy  dni i trzy 
noce, tak  i Syn Człowieczy 
bedzie w  sercu  ziem i trzy  dni
1 trzy  noce“ (Mt. 12, 40).

Żydzi w iedzie li o ty m  dob­
rze, d la tego  uczynili, co ty lko  
było w  ich mocy, aby n ie  do­

puścić  do cudu  Z m artw y ch ­
w stan ia . A tym czasem  w łaś­
nie dn ia  trzeciego, jak  było 
zapow iedziane, w  n iedziele 
rano  F an  Jezu s na now o po­
łączył sw oją duszę z ciałem , 
zad rzala  z iem ia i C h rystu s 
P an  w yszedł z grobu zw ycię­
ski i chw alebny . Z opisu  E- 
w angelistow  w ynika, że P an  
Jezus n aw et n ie  odw ala) k a ­
m ien ia  grobow ego, k iedy w y­
chodził z grobu, a le ze uczy­
nił to  dopiero  anioł. M owi, 
bow iem  sw. M ateusz: „A oto 
siało  sie w ielk ie  trzęsien ie  
ziem i. Anioł bow iem  P ańsk i 
zstąp ił z n ieba  i p rzy s tąp iw ­
szy odsunął kam ień  i u siad ł 
na nim . I  było w ejrzen ie  jego 
jak o  b łyskaw iee, a szata jego 
jak o  śnieg" (Mt. 28, 2).

KS. E. K.

Z ŻYCIA ŚWIETLICOWEGO W ŁODZI
W Łodzi, przy p a ra f ii po lskokato liek iej p w. Sw. Rodziny 

przy ulicy L im anow skiej 60. rozw ija  się p a ra f ia ln e  życie św ie­
tlicow e W m iejscow ej salce p a ra f ia ln e j ks. prob. T eodor Ele- 
row ski co jak iś  czas u rządza  d la  sw ych p a ra f ia n  jak ieś  dzie­
cięce w idow iska  scen iczne oraz popisy  m iejscow ego chórku  
<oscielnego pod k ierow n ic tw em  o rgan isty  p  Jan a  Zw olińskiego.



Maria SUHAK -  KRZYWAŃSKA

KR ÓL  S P R A W I E D L I W Y
(Dokończenie)

S TASIO. skoro znalazł się n iedaleko  zw odzonego m ostu, 
p rzyw iazał pow rósło  do nogi koguta i począł go poganiać 
batem . K ogut zaczął się w yryw ać, skrzeczeć i w  żaden 

sposób nie chcia ł iść we w łaśc iw ym  k ie ru n k u . C hłopiec był 
zrozpaczony, bo k ró l przecież w yraźn ie  ogłosił, że ten  nagrodę 
o trzym a k to  „p rzyprow adzi na  postronku , sznurze czy pow róśle 
jak ieś zw ierzę dom ow e", a jego kogut n ie  chcia ł go zupełn ie  
słuchać. Z aczął bow iem  podskak iw ać,, p róbow ał fruw ać, a le  S ta- 
sio mocno go trzy m ał i pogan ia ł bacikiem . Zm ęczony kogut 
w reszcie zrozum iał sw ój p rzy k ry  obow iązek i z łbem  podniesio­
nym , ja k  za dobrych  czasów , zaczął kroczyć dum nie  d rogą  w io­
dącą w prost do b ram y, p rzy  k tó re j sta li k ró lew scy  urzędnicy  
i nag radza li w szystk ich , k tó rzy  spełn ili k ró lew ski w arunek .

L udzie, k tó rych  S tasio  m ija ł po drodze, śm iali się bardzo 
z chłopca, a n a jw ięce j kp ili z ch łopca m iejsk ie  pachołki.

— H ej, chłopcze! D okąd to  pędzisz owo tęgie bydlę? Czy gnasz 
je  na  sp rzedaż? ...Chłopcze, trzy m aj m ocno pow róz, aby  ci zw ierz 
n ie uciekł i nas n ie  stratow ał!...

S tasio  jed n ak  nic sobie n ie rob ił z kpin  ludzkich . Z daw ał się 
nie w idzieć nikogo i nic n ie  słyszeć. P rzed  oczym a w idzia ł ty lko 
chorą m atkę, k tó rą  zostaw ił w  dom u i słyszał je j słow a na po­
żegnanie w ypow iedziane:

— S tasieńku , ty lko  bądź u p rze jm ym  d la  ludzi i nie daj się 
oszukać.

P rzy  B ram ie  T oruńsk ie j, gdzie daw ano  nagrody, w yśm iano  
rów nież ch łopca i kazano  m u iść precz ze sw oim  zw ierzem , gdyż 
nagrodę daje  się ty lko  za duże zw ierzę gnane na  ta rg  do sp rze­
daży, a nie za drób.

W tem  przy  b ram ie  zrobił się w ielk i k rzyk  i naw oływ an ia , bo 
jak iś  bogaty pan ze sw oim i ludźm i pędził na ta rg  stado  krów , 
koni. św iń , owiec, kóz. P rzes traszo n y  tym  krzyk iem  kogut w y­
rw a ł się S tasiow i i w skoczył na  szalę w agi u rzędn ików  k ró lew ­



skich, a ludzie  tak  się  zaczęli pchac, ze p rzew rocono  ch łopca n a  
gorę b ia łe j soli.

Ja k a ś  s iln a  ręk a  postaw iła  S tas ia  na  nogi. P rzed  chłopcem  
sta ł dobrze zbudow any  m ężczyzna o d ług iej, czarnej, na dw ie 
s tro n y  rozczesanej brodzie.

— H ejże, człow ieku, u su ń  się z d rog i z ty m  chłopcem ! — w ołał 
pan , k tó ry  przypędził stado  by d ła  na sprzedaz.

— W ynoście się z tym  kogutem , bo m i kaszę z a b ru d z i!_— k rzy ­
czał m ie jsk i pachołek.

— U sun się z ty m  dzieckiem , póki jes tem  dobry! — zaw ołał 
jak iś  p an  p ob rzęku jąc  szab lą  w iszącą u pasa.

W te j c h w i l i  jed n ak  k to s  n ieśm ia ło  zaw ołał, a le  tak , ze w szyscy 
usłyszeli.

— Uciszcie się, kpy  zakute , p rzeciez to  k ró l jegom ość!
Po tłu m ie  p rzeszed ł pom ruk  zdziw ienia, ze ten  pan , p rzed  

k tó ry m  stoi w ystraszony  ehłopiec z kogutem , to  sam  k ro i jego­
mość, p rzeb ran y  k ró l K azim ierz.

A król, bo to on hył, nachyliw szy  się  nad  chłopcem , py ta ł 
z d o b ro tliw ym  uśm iechem :

— Czy n ic  w iększego n ie  m ogłeś p rzygnać na  nasz  ja rm a rk ?
— N ie, n ie  m iałem , panie, to cały  nasz m ają tek .
— To bardzo  duzo przypędziłeś. N ik t tu  bow iem  n ie  m a ty le  

do sp rzedania... A czem u to o jciec tw ój nie p rzyszed ł z ty m  ko­
gutem , ty lko  ciebie p rzysła ł?

— N ie m am  ojca. Z g inął w  puszczy podczas po low an ia  n a  g ru ­
bego zw ierza. Było to  daw no , ja  byłem  jeszcze m ały...

— A m a tk a?
— M atka  leży cho ra  — odpow iedzia ł chłopiec szlochając.
K ról sp o jrza ł na  kogu t*  i spy ta ł:
— Ile  to  chcesz za sw o ją  n ierogaciznę, b iedny  chłopcze?
— T rochę ch leba  d la  chorej m a tk i i soli w  nagrodę.
— Dobrze, ku p u jem y  od  c ieb ie  kogu ta  — o d rzek ł k ro i i n ak aza ł 

sw em u u rzędn ikow i, k tórego  Z byszkiem  nazw ał, zeby w ydal 
ch łopcu woz zboza, dw a w ork i soli, beczkę ołiwy. dw ie krow y, 
pa rę  ow ieczek, kozę i d w a  bochny ch leha . Do chore j m atk i n a ­
kazał jechać  z pom ocą sw em u nad w o rn em u  m edykow i.

W ydaw szy to  po lecen ie  k ro i sk ie ro w ał się  w  tow arzystw ie  
dw óch sk rom nie  ja k  i on ub ran y ch  dw orzan  w  stro n ę  ra tu sza  
i zn ik ł w kró tce  z oczu gapiów , a  ludzie  szep ta li:

— S p raw ied liw y , sp raw ied liw y  nasz k ro i jegom ość K azim ierz.



LECH  SĄDOMiRSKI

D O B R E  R A D Y  D R Z E W
J a k ie  są  n a jm ils z e  
D la  d z iec i n o w in y ?
G dy ta tu ś ,  m a m u s ia ,  
M ają  im ie n in y :

W ó w c z a s  m y s ią  d z i e c i ,

B o ta k  z w y cz a j k a z e  -  
Co d a ć  ta tu s io w i 
I m a m n s i w d a rze .

W ów czas m ó w ią  d rz e w a  
T a k i  z w y cz a j s ta ry  —
My ta k ż e  d a jm y  
L u d z io m  p ię k n e  d a ry .

U zy ium y n a  w io sn ę ,
B y ś w ia t  się  z ie le n ił ,
A p o te m  W  je s ie n i 
B y z lo te m  się  m ie n ił.

A te  z ło te  Uście 
Są to n a sz e  czy n y . 
R ad z im y  w am  p rz e to  
D ac n a  im ie n in y . ...

K rz y c zą  te ra z  dzLeCl; 
W iem y ! W iem y! W iem y! 
Co n a s z y m  ru d z ico m  
W d a rz e  n a n ie s ie m y :

D am y  Im  g o rące  
S e rc a  k o c h a ją c e !

SKĄD SIĘ WZIĘŁA NAGRODA 
NOBLA?

W S zw ecji, w  la ta c h  1833-1896, ży ł 
in ż y n ie r  — c h e m ik  A lfred  N obel. 
B y ł on b o g a ty m  p rz e m y s ło w c e m , 

a ró w n o c z e ś n ie  w y n a la z c y  d y n a ­
m itu .

W y n a laz e k  sw ó j te n  w ie lk i u czo ­

n y  c h c ia ł o b ró c ić  d la  d o b ra  ca łe j 
lu d z k o śc i. A le n ie s te ty  in n i Jego 
w y n a la z e k  w y k o rz y s ta l i  Jako  
ś m ie rc io n o śn y  ś ro d e k  w y b u c h o w y .

W y n a la z k u  ju ż  n ie  m o ż n a  b y ło  
co fn ąć . M artw iło  to  A lf r e d a  N ob la .

P o  z a s ta n o w ie n iu  się, i  J ak b y  d la  

n a p ra w ie n ia  b łę d u , N o b e l z  w ła s ­
n y c h  p ie n ię d z y  u s ta n o w i!  m ię d z y ­
n a ro d o w ą  n a g ro d ę  n a z w a n ą  Jego 
n a z w is k ie m . J e s t  to  n a g ro d a  za 

n a jw y b itn ie js z e  o s ią g n ię c ia  w  dzie­
d z in ie  f iz y k i, ch em ii, m e d y c y n y , 

l i t e r a tu r y ,  czy  też  za d z ia ła ln o ść  

z m ie rz a ją c a  d o  p o k o ju  i b r a te r s tw a  

m ięd zy  n a ro d a m i (n a g ro d a  p o k o ­
jo w a).

K a n d y d a c i do n a g ró d , w y b r a n i



irzez  s p e c ja ln ą  k o m is ję , o trz y m u ją  

ly p lo m y  i n a g ro d y  p ie n ię ż n e  w 

v y so k o 4 ci 42 ty s ię c y  d o la ró w .

N a g ro d y  N o b la  p rz y z n a w a n e  są 
o ro c z n ie  p rz e z  S zw ed zk ą  K ró lew - 

k ą  A k a d em ię .

Od ro k u  1901 p rz y z n a n o  do ch w i- 
i o b e c n e j p rz e sz ło  d w ie śc ie  n a -  

rród  N obla .

Z P o lak ó w  do  te j  p o ry  o trz y m a ło  
la g ro d ę  N Ó bla trz e c h  w y b itn y c h  
u d z i;  M aria  C u r ie -S k ło d o w s k a  w 

903 ro k u ,  H e n ry k  S ie n k ie w ic z  w  
905 r. i  W ła d y sła w  R e y m o n t w  1924

•oku. ALFRED NOBEL

„MAJSTEREK RADZI"
Budujemy „SAMI" cz. III

P rzy  ro b ien iu  zdjęcia 
srzedm iotu  znajdu jącego  się 
kV dużej odległości p rzed  o- 
Diektywem, czyli tzw . n ie ­
skończoności, ob raz  w  a p a ra ­
cie tw orzy  się w m iejscu  
Dgniska soczew ki. a w ięc 
Ddległość m iędzy soczew ką a 
:b razem  ró w n a  się odległości 
jgn iskow ej soczew ki. Jeżeli 
la to m ia s t fo to g rafu jem y  p rzed ­
miot zn a jd u jący  się b liżej o- 
o iektyw u, ob raz  tw orzy  się w  
aległości w iększej od ognisko­
wej soczew ki, a w ięc za ogn i­
skiem. W zw iązku z tym  so­
czewka a p a ra tu  m usi być u - 
staw iona ruchom o, aby  m ożli­

w e było p rzy su w an ie  i odsu­
w an ie  jej ty lnej śc iank i ap a ­
ra tu , gdzie pow sta je  obraz, a 
w ym iary  k am ery  m uszą być 
dostosow ane do tych  odległo­
ści.

Odległość od przedm io tu  do 
soczew ki oznaczona jes t li te ­
rą  „a" i nazyw a się odległo­
ścią p rzedm io tu , a odległość 
soczew ki do obrazu  — lite rą  
,.b“ i nazyw a się odległością 
obrazu.

P rzy p a trz  się ry sunkow i n r
3, a zobaczysz, że b, jes t 
znacznie m niejsze od a. Ile 
razy  b m ieści się w  a, ty le



razy  zm niejszony je s t obraz 
przedm io tu

Jeżeli n a ' m ie jsce  ty lnej 
śc iank i pu d e lk a  (tej, na k tó re j 
tw orzy  się obraz) w staw isz 
m atow ą szybkę, zw an ą  m a- 
tow ką, w ów czas ob raz  u tw o­
rzy  się na szybce i będziesz 
m ógł go zobaczyć p a trząc  na 
k am erę  od ty lu  (patrz  rys. 
n r  2)

Po w staw ien iu  ob iek tyw u 
ilość św ia tła , jak a  w pada do 
kam ery , jes t juz znacznie 
w iększa n iz poprzednio , ale 
n ie  tak  duza, aby  ob raz  po­
w sta ły  na m atow ce by ł w y­
raźn ie  w idoczny w  św ietle  
dziennym  lub  e lek trycznym  
D latego tez głow ę w raz  z k a ­
m erą  należy nak ry ć  n iep rze­
zroczystym  m ate ria łem  nie 
zasłan ia jąc  oczyw iście ob iek ­
tyw u, a obraz w y stęp u jący  na

m atow ce s tan ie  się w ow cza 
w yraźny .

Jeżeli zas na m iejsce  m a 
tow ki w staw isz czułą ni 
św ia tło  k liszę fo tograficzną 
to na kliszy pow stan ie  obraz 
k tó ry  po pew nym  czasie n a  
sw ie tlam a zostan ie  na nie 
u trw alony . K liszę należy w y 
jąc  z a p a ra tu  w ciem nyn 
pom ieszczeniu i w yw ołać zs 
pom ocą spec ja lnych  chem ika 
lii. O trzym asz w  ten  sposol 
tzw  negatyw . Tu zauw ażys 
znow  ciekaw e zjaw isko  -  
ja sn e  m iejsca na przedm ioci' 
będą na k liszy  ciem ne i od 
w ro tn ie  S koro  znow  przez b 
k liszę nasw ie tlisz  pap ie  
św iatłoczu ły  i w yw ołasz gc 
to  m iejsca  ciem ne na klisz; 
na pap ierze  w y jd ą  jako  biał' 
i odw ro tn ie  Je s t to  tzw  po 
zytyw .

ZA POŚREDNICTWEM „SŁONECZKA" 
SPĘDZAMY WAKACJE

Rok szkolny p rędko  m inie. Od św ią t w ielkanocnyc}i ju ż  ty l 
kc p a re  tygodn i będzie nas dzieliło  od w ielk ich  dw um iesięcz 
nych w akac ji. W ielu uczniów  i uczennic m artw i aię, ja l
i gdzie spędzić w akacje . Przecież P o lska  je s t k ra je m  bardz  
p ięknym  i bogatym  w h is to rię  oraz zabytk i. W arto  ją  poznać 
N ie każdy  jed n ak  może jechać z po łudn ia  n a  polnoc, z poi 
nocy n a  po łudnie , z zachodu n a  w sehód, czy ze wschodni n; 
zachód, bo n ie  m a do kogo w yjechać, gdzie się zatrzym ać.

„Słoneczko" sw oim  m iłym , m łodym  C zyteln ikom  i sym paty  
kom  p ro ponu je , abyśm y w ak ac je  w spóln ie  spędzili za  posred  
n ic tw em  k ąc ik a  w  „S łoneczku" „PO ZN A JM Y  SKĘ".



Ci, k tó rzy  m ieszka ją  n a  po łudn iu , n iech a j zap roszą  do sie­
bie np. kolegów  lub  ko leżankę z północy, ze w schodu , czy 
z zachodu k ra ju , w  zam ian  za podobne zaproszen ie  d la  w as 
n a  tak i sam  okres czasu. T ak  m ogą postąp ić  dzieci i m łodzież 
ze w szystk ich  zak ą tk ó w  Polsk i. I w  ten  sposób w ak ac je  spę­
dzim y korzystn ię , p rzy jem n ie  i  n ied rogo  (bo ty lko  podróż b ę ­
dzie nas kosztow ała). N a tu ra ln ie  w szystko  to  trzeb a  rob ić  w  
porozum ien iu- i za zgodą sw ytih rodziców  czy przełożonych lub  
opiekunów .

P rzysy ła jc ie  w ięc do „S łoneczka" n a  a d re s  ty godn ika  „Ro­
dzina" sw oje ad resy  i propozycje, skąd  (z ja k ie j części k ra ju ) 
chcielibyście zaprosić do sieb ie  kolegę lub  ko leżankę i gdzie 
chcie libyście rów nież spędzić sw ojs w akacje . N ależy podać 
dok ładn ie  ad res , w iek, k lasę, o raz  zaznaczyć, czy je s t w te j 
okolicy coś ciekaw ego do obejrzen ia . B ardzo  dobrze byłoby, 
abyście  p rzy sła li rów nież sw oje zdjęcie; k tó re  razem  z ogło­
szeniem  ch ę tn ie  w y d ru k u jem y , o ile będzie  n adaw ało  się do 
d ru k u .

N a kopercie należy zaznaczyć „W A K A C JE".
C zekam y na  Wasze listy  i zaproszenia.

K R Z Y Ż Ó W K A
Z podanych  w yrazów  odgadnij znaczenie środkow ego rzędu krzyżów ki. 
Z naczenie  w yrazów : l) za im ek ; 2) sp ó jn ik ; 3) służy  do leczen ia; im ię 

z e lem en ta rza : i) jed en asta  lite ra ta  a lfab e tu : 6) p tak- ży jący  w  P o lsce ; 
/)  żo łn ierz m ający  do czyn ien ia  z m ostam i: fl) p tak : owad posiadający  
żąd ło ; 1 0 ) zaim ek osobow y:

R ozw iązanie w te rm in ie  dw óch tygodni należy  n adsy łać  do ..Slonecz- 
k a “ na ad res  T ygodnika „R odzina" z  dopiskiem  na  koperc ie  ,,k rzy ­
żów ka

Za praw id łow e rozw iązan ie  ja k  co tydzień  zostaną  rozlosow ane p iękne 
i ciekaw e nagrody  książkow e. i


